3 Maja – Święto Konstytucji i Uroczystość Matki Bożej Królowej Polski
(kazanie na Mszy św. o godz. 10.00 w Farze)
„W imię Boga, w Trójcy Świętej Jedynego. Stanisław August z Bożej łaski i woli narodu król Polski  (…) wraz ze stanami skonfederowanymi, w liczbie podwójnej naród polski reprezentującymi. Uznając, iż los nas wszystkich od ugruntowania i wydoskonalenia konstytucyi narodowej jedynie zawisł (…) z największą stałością ducha niniejszą Konstytucyję uchwalamy i tę całkowicie za świętą, za niewzruszoną deklarujemy”. 
Powyższe słowa wyjęte z Preambuły Ustawy Zasadniczej z 1791 roku najlepiej wprowadzają nas wszystkich w klimat dzisiejszego Święta: 3 Maja to Święto Konstytucji. Konstytucja 3 Maja została uchwalona przez Sejm Wielki w maju 1791 roku i była to pierwsza w Europie a druga na świecie (po amerykańskiej) uchwalona konstytucja. Dzień ten został uznany świętem już 5 maja 1791 roku. Ponownie, po odzyskaniu niepodległości w 1918 roku, 3 maja został uznany za święto państwowe na mocy uchwały Sejmu z dnia 29 kwietnia 1919 roku. Od 1946 roku świętowanie tego dnia było zakazane przez władze aż do roku 1990 kiedy to ,6 kwietnia, Sejm ponownie przywrócił to święto. Równolegle ze świętem państwowym i narodowym przeżywamy dzisiaj w Kościele Polskim Uroczystość Matki Bożej Królowej Korony Polskiej. Połączenie uroczystości Królowej Korony Polskiej wraz z rocznicą uchwalenia Konstytucji 3 Maja sięga początków ubiegłego stulecia. Wówczas to, w 1908 r. papież Pius X zatwierdził to święto dla diecezji lwowskiej, a jego następca Pius XI, w 1923 r. rozszerzył je na cały kraj. 

I tak oto stają dziś przed nami dwie Niewiasty, dwie Matki:  Maryja - Królowa Polski i Matka - Ojczyzna. Ta pierwsza – Królowa Polski dzisiaj ze swego królewskiego tronu pochyla się wraz z nami nad naszą ojczystą Ziemią; jakby wskazywała w geście pełnym powagi na tę ziemię, jakby nam – jej synom i córkom chciała przypomnieć o miłości do Matki Ojczyzny.

Trudno nie wspomnieć w tym miejscu o obrazie, jaki wraz z pierwszą pielgrzymką Papieża Polaka do ojczystej ziemi stanął nam przed oczyma i na zawsze wpisał się w dzieje naszego narodu. Papież Polak na Polskiej ziemi! Ale zanim udał się przed Jasnogórski tron Królowej Polski, na kolanach całował ze czcią i oddaniem utrudzone, pełne cierpienia, ale zwycięskie oblicze Matki – Ziemi. Jakby chciał nam wszystkim pokazać, w jaki sposób oddaje się cześć  tej szacownej Matce w geście synowskiego uniżenia.

Jak Polska długa i szeroka nasze kościoły, ulice, domy i zakłady pracy zdobią dziś biało-czerwone flagi, a kiedy w kościołach biją dzwony, synowie i córki tej ziemi – Polacy i Polki śpiewają: „Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki otaczał blaskiem potęgi i chwały…” I jest w tym śpiewie wiele powagi i dostojeństwa, jest wiele dumy i radości, jest wiele modlitwy i błagania o pomyślność ojczystej ziemi. Wołamy: „Ojczyznę wolną pobłogosław Panie”! Na wielu uroczystościach, jak Polska długa i szeroka, rozbrzmiewa dzisiaj umiłowany Mazurek Dąbrowskiego: „Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyjemy…” Na wielu spotkaniach, akademiach, uroczystościach i wieczornicach zabrzmią polskie pieśni patriotyczne. To jakby dialog  dzieci tej ziemi z ich matką – Ojczyzną. Jakby chcieli jej wyśpiewać, że są dumni, iż ona ich zrodziła, jakby chcieli przywołać głosy tych synów i córek, którzy za nią oddali życie i dzięki którym my dziś cieszymy się wolnością. Taki jest szczególny klimat dzisiejszego Święta. Jest on przesiąknięty myślą o Ojczyźnie i modlitwą o pomyślność dla niej. 

Ksiądz Piotr Skarga, Rektor Akademii Wileńskiej, a w latach 1588-1622 kaznodzieja nadworny króla Zygmunta II Wazy tak napisał o swoi powołaniu: „Panie i Zbawicielu, poselstwo Twoje sprawowałem w obliczu króla, jego rady, senatu jego, domu, sług jego i na sejmach. Upominałem, aby obie matki swoje: Kościół Boży i Ojczyznę, razem złączone, wiernie i uprzejmie miłowali”. W duchu tych słów zbieramy się dzisiaj, córki i synowie tej Ziemi, wokół Matki Ojczyzny. Chcemy sobie przypomnieć tę podstawową dla nas Polaków prawdę, że Polska, że Ojczyzna nasza jest Matką! Chcemy przypomnieć sobie o szacunku dla Niej, chcemy przypomnieć sobie o obowiązku miłości względem Niej. 

Kiedy na polskiej ziemi stanął po raz pierwszy Jan Paweł II, mówił jak Piotr Skarga: „Przybywam do ziemi, która jest naszą wspólną matką i ojczyzną”. I na jej obliczy składał pełen czci synowski pocałunek.

Z woli Boga wyrastamy z tej ziemi; ona staje się dla nas matką, która przyjmuje i żywi i na niej wzrastamy. W naszym ojczystym języku na rodzicielskich kolanach uczymy się mówić i modlić. Na tym kawałku ziemi żyją, dają nam życie i tu umierają nasi rodzice. Na tym kawałku ziemi, w ojczystym języku mówią do nas nauczyciele i księża. Tu poznajemy świat i Boga. Tu uczymy się kochać ludzi, tu pracujemy i rozwijamy się, tu dajemy życie następnym pokoleniom. Tu, na tym skrawku ojczystej ziemi, stoi nasz dom. A my wrastamy w tę ziemię korzeniami jak drzewa. I tak trudno jest odejść, wyrwać się i pójść, by rosnąć gdzieś indziej. Nawet ci nasi rodacy, którzy z tej ziemi z różnych powodów odeszli bądź odchodzą do innej w nadziej znalezienia lepszego bytu, duszą i sercem zostają tu. Tu z rozrzewnieniem wracają, bo tu są ich korzenie. Bo ta ziemia jest jak matka, której na trwałe opuścić się nie da.
Chciałbym w tym miejscu przypomnieć nam o trzech prawdach, jakie wypływają z tonu dzisiejszego Święta. Pierwsza prawda to ta, iż nasza Ojczyzna – Matka nasza jest godna tym większej miłości, im bardziej pamiętamy, jak mocno jej historia naznaczona była cierpieniem, walką, krwią jej dzieci, w jak wielkim bólu zrodziła kolejne pokolenia, jak zaszczepiała w nich zew wolności, jak nie pozwoliła, by dzieci żyły w niewoli, a zrodziła tak wielu wspaniałych synów i córki. „Ojczyzno ma, tyle razy we krwi skąpana; jakże wielka jest Twoja rana” – jeszcze nie tak dawno śpiewaliśmy, przeżywając stan wojenny, kiedy w czasach bardzo nam współczesnych ojczyzna nasza została skuta raz jeszcze okowami niewoli. Ojczyznę wolną racz nam wrócić, Panie – śpiewaliśmy wówczas. 

Niegdyś Adam Mickiewicz napisał: „I umęczono naród polski i złożono w grobie, a królowie wykrzyknęli: zabiliśmy…pokonaliśmy. A wykrzyknęli głupio! Bo naród polski nie umarł, ciało jego leży w grobie, a dusza jego zstąpiła z ziemi do otchłani, to jest do domów ludzi cierpiących niewolę w kraju. A trzeciego dnia dusza wróci do ciała i Naród zmartwychwstanie”. W tym samym duchu Kazimierz Brodziński (1791-1845) napisał:


Chwała Tobie, Chryste Panie!


Lud, który chodził Twoim śladem,


Co twoim cierpiał przykładem,


Z Tobą zmartwychwstanie.

I zmartwychwstał! Jakby wbrew wszystkim! Bo przecież skazano go na śmierć. Uchwalenie Konstytucji 3 Maja było ostatnim blaskiem chwały i życia, gdyż zbliżał się mrok niewoli i zaborów. Ledwie odzyskała niepodległość, a już Ojczyznę naszą skazano powtórnie na śmierć. W 1920 roku – wojna polsko-sowiecka. W 1939 roku – nowy rozbiór Polski i wojna. Lata powojenne – jakże trudne i pełne cierpienia. Ubliżano w ciągu wieków Ojczyźnie naszej. Mówiono o niej: „Polska, przepraszam za wyrażenie – państwo” (Stalin); nazwano ją „defektem historii” (George), mówiono o niej – „urocza kochanka środkowej Europy”, a Hitler powiadał, że jest „śmiesznym, sztucznie poczętym państwem, tak zwanym państwem, pozbawionym wszelkich podstaw narodowych, historycznych, kulturalnych i moralnych”. Wystarczy tylko przywołać te słowa, by zrodziło się pytanie: czy istniał kraj, który byłby przedmiotem równie nieuzasadnionych zniewag?!
Druga prawda, jaka rodzi się z refleksji nad dzisiejszym Świętem jest ta: strażniczką wolności, ucieczką w latach niedoli jest Maryja – Królowa Korony Polskiej. "Bogurodzica" broniła, zagrzewała do walki co najmniej od I poł. XIII w. Pamiętamy z historii śluby Jana Kazimierza w katedrze lwowskiej w 1656 r., podczas których król oddał we władanie Matki Bożej cały kraj, uznając Ją za Królową Polski. Niezwyciężona rezydencja Królewska na Jasnej Górze była świadkiem wielu zawierzeń. Pod płaszczem Maryi przetrwaliśmy wszystkie nieszczęścia i utratę niepodległości, zachowując godność, jedność i tożsamość narodową. Na Maryję postawili i nasi ojcowie, prosząc o pomoc w ciężkich dniach zagrożenia sowieckiego w 1920 r. Właśnie wtedy Episkopat Polski ponowił wybór Maryi Królową Narodu. A kiedy znowu było ciężko, w 300 letnią rocznicę ślubów Jana Kazimierza - z woli więzionego jeszcze wówczas w Komańczy Prymasa Tysiąclecia - Stefana Kardynała Wyszyńskiego wołaliśmy do Niej, zawierzając cały naród i Ojczyznę. Zwieńczeniem tego oddania i zawierzenia były centralne uroczystości 3 Maja 1966r.
I trzecia prawda, która stawiamy sobie dzisiaj przed oczy wynika z naszego miejsca, z miejsca i roli naszej Ojczyzny w Europie i w świecie. „Ten stary dąb tak urósł, a wiatr go nie obalił, bo korzeń jego Chrystusę. Te słowa Wieszcza najlepiej odpowiadają na pytanie nie tylko o naszą tożsamość, ale również na pytanie, z czym wychodzimy na spotkanie wszystkim procesom, jakie w Europie zachodzą na naszych oczach – tym dobrym i tym złym. Idziemy silni wiarą! Nasza Ojczyzna od chwili chrztu włączona jest w Chrystusa, w Niego wszczepiona, z jedności z Nim czerpie swoją siłę i żywotność. Jan Paweł II uczył, że do jednoczącej się Europy mamy wnieść wierność Bogu i Kościołowi! Polonia semper fidelis – Polska zawsze wierna! Oto cel, jaki staje przed nami, jaki staje przed kolejnymi pokoleniami: zachować wierność Bogu i Kościołowi i stać się jej świadkami! 
Pragnę zakończyć te refleksje słowami XVIII-wiecznego poety:

Stawam na placu z Boga ordynansu,
Rangę porzucam dla nieba wakansu,
Dla wolności ginę, wiary swej nie minę - ten jest mój los
Krzyż mi jest tarczą, a zbawienie łupem

W marszu zostaję, choć upadnę trupem

Nie zważam, bo w boju – dla duszy poboju szukam w ojczyźnie

Boć nie nowina Maryi puklerzem

Zastawiać Polskę, wojować z rycerzem,
Przybywać w osobie, sukurs dawać Tobie, miła Ojczyzno.
(o. Wojciech Popielewski, Wolsztyn 3 maja 2006 r.)
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